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Wrt.#-®—J -------- -------Poznan, 24 lutego. Podaliśmy wedle Czasu kra­
kowskiego w nrze 42 naszego pisma depeszę naczelnika kance- 

78ć;iaryi dyplomatycznéj w. księcia namiestnika w Królestwie Pol- 
ï: Jikiém p. Tęgoborskiego do p. Budberga, ambasadora rosyj­

skiego w Paryżu, nie jest to wszelako jak nam się wówczas 
zeP zdawało, ta którćj treść był podał nieco obszerniéj jeden z war- 
a; Rawskich naszych korespondentów ani o którćj w izbie pru- 

skiéj poselskiéj mówiono. Była to po prostu depesza urzę- 
ly. ¡¡owa p. Tęgoborskiego, mówiono zaś w izbie berlińskićj o de­

peszy poufnćj do p. Oubrila, posła rosyjskiego w Berlinie. 
°zJl'rzy bowiem depesze zabrali powstańcy pod Kowalem. Urzę- 

«l«!dow% do p. Budberga, o którćj wyżćj była mowa, poufną do p. 
potnBudberga, i poufną do p. Oubrila. Dwie te ostatnie, wedle
cŁ’Czasu, brzmią jak następuje:
zhi „Do barona Budberga posła w Paryżu.

pna „Warszawa 23 stycznia (4 lutego) 1863.
, . „Kochany baronie, korzystam z powrotu p. Rose, aby ci

A (przesłać dzisiejszą ekspedycyą wraz z ostatniemi urzędowemi 
gljwiadomościami.
» • „Wtćj chwili W. Ks. odebrał bardzo krótką wiadomość te­
legraficzną o zaszłym boju pod Pilwiszkami, na kolei żelaznćj 

^pomiędzy Kownem a Ejtkunami, że znaczna banda została 
¡^rozproszona i że pole bitwy pokryte jest trupami. Brakuje 

a m jeszcze szczegółów. Moim dzisiejszym telegramem wska- 
ie jiałem panu dwa główne ogniska powstańców. Spodziewam 
p3ztóę, że jutro rano odbierzemy wiadomości z pod Węgrowa, 
u 9jw którą to stronę znaczne siły wojska zostały skierowane 

i gdzie dziś stanowcza miała zajść rozprawa. Mam. na­
dzieję, że się powiedzie, i że zebrana tamże liczna banda zo- 
27Btanie zniesiona. Co zaś do bandy znajdującćj się w okolicach 
-Wąchocka, oczekujemy za dwa lub trzy dni wiadomości o tćm 
®co zajdzie. Tam jednakże sprawa nie pójdzie tak łatwo, bo 
^okolica jest górzysta aż po sarnę granicę austryacką i nadaje 

się przewyboruie do wojny partyzanckiej. Prócz tego cała 
część południowa gubernii radomskiéj jest ogołocona z wojska, 
z powodu skoncentrowania sił. Jest to według mnie, punkt 
najważniejszy, zważywszy mianowicie ułatwienia jakie po­

wstańcy otrzymują od władz austryackich, które posyłały
Madzi uzbrojonych z Krakowa i Galicyi dla połączenia się z tu- 
—¡tajszemi bandami.
H „Posłałem już te wiadomości do Petersburga i do Wie- 
liidiiia, proszę jednak pana, aby te szczegóły zachował w taję - 
2ijmnicy. Ta zmowa Austryi z powstaniem, je t rzeczą godną
P uwagi w historyi tćj insurekcyi.
1 i „Przepraszam pana najmocnićj, że na 4 twoje ekspedycye
1'¡odpowiedziałem zaledwie telegramem, racz mi to pan wybaczyć,
2 Jbo pracuję literalnie, noc i dzień, a od 3 tygodni kładę się do- 
iipiero o 5 lub 6 z rana. Jestem okropnie znużony, a wszyscy
1 lmoi urzędnicy są zapracowani. W ciągu tego tygodnia bądź 
"tobądź odpowiem panu jak również p. Tchetcherin.
Z j „Onegdaj rozstrzelano dwóch powstańców w Płocku a 4
- -w Radomiu, ma się rozumieć, że tak surowo karani są tylko
1 ’ przywódzcy, z których kilku znajduje się w rękach władzy.
21 „Insurrekcya miała czas wzmocnić się i zorganizować w nie-
- których miejscach, ale stłumienie jćj będzie tćm zupełniej-
- 'He, gdyż łatwićj będzie wytępić w masie dwie lub trzy bandy,
" /iż je dosięgnąć rozproszone po kraju.
'. „Załączam list W. K. do hr. Aquilla.

„Będę się starał zawiadamiać pana o wypadkach i spo-

dziewam się módz udzielić ci więcćj szczegółów przez nastę 
pnego kuryera.“

„Do p. D’Oubril ministra rosyjskiego w Berlinie.
„Warszawa 23 stycznia (4 lutego) 1863.

„Kochany przyjacielu, dodaję te kilka wierszy do mojćj dzisiej- 
szćj ekspedycyi, aby ci powiedzieć, żezostały wydane rozporządze­
nia celem ulokowania wszystkich panów przybywających do nas 
z Berlina, a których spodziewamy się jutro. Uznając grzeczność 
misyi tych panów, nie możemy dostatecznie wytłómaczyć sobie 
jćj powodów. Mie ma periculum inmora, i nie jesteśmy 
jeszcze doprowadzeni do ostateczności, aby potrzebować wojsk 
zagranicznych. Na tę chwilę o to tylko nam chodzi, aby Pru­
sy strzegły swoich granic usilnie i niedozwoliły powstańcom 
szukać w Prusach schronienia. Zdaje mi się przeto, że misya 
trzech wojskowych, nadaje zbyt wielką ważność sprawie, która 
mogłaby być równie dobrze załatwioną za pośrednictwem je­
dnego z nich. Jeżeli się nie mylę, to p. Tettau powziął nie­
szczęsną myśl udania się do Berlina, czem zaniepokoiłby rząd 
pruski, i wymalowałby diabła czerniejszym, niż jest rzeczywi­
ście. Byłbym więc panu bardzo obowiązany, gdybyś nam 
pan mógł przesłać szczegóły objaśniające, o które prosiłem 
dzisiejszym sekretnym telegramem. W tćj chwili odebraliśmy 
telegraficzną bardzo zwięzłą wiadomość o utarczce pod Pil­
wiszkami między Kownem a Ejtkunami, gdzie banda powstań­
ców została zupełnie zniesiona. (Dalej jak w liście do barona 
Budberga).“

N. Pau raczył mianować właściciela dóbr i asesora sądo­
wego Ernesta barona Gayla z Groeben, landratem powiatu tel- 
towskiego, w poczdamskim obwodzie rejencyjnym.

Berlin, 23 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu izby po-, 
selskićj, na którćm obecnymi byli prezes ministerstwa, mini­
ster skarbu, minister wychowania i minister spraw wewnętrz­
nych, obradowano nad projektami do prawa tyczącemi się po­
lepszenia położenia inwalidów, Wielką liczbę podano popra­
wek, które wszystkie dostateczne poparcie otrzymały. Mówcy 
wszyscy przemawiali za przyjęciem projektów tak jak je komi- 
sya zredagowała. Prezes ministerstwa bronił rząd od zarzutu, 
jakoby tenże przez oznaczenie dnia 17 marca na uroczystość 
obchodu pięćdziesięcioletnićj rocznicy powstania przeciwko 
najazdowi francuskiemu chciał owe uczucia niejako na bok od­
rzucić, które do 3 lutego są przywiązane. Rząd, powiedział p. 
Bismarck, pozostawia każdemu co jest jego.

— Jenerał piechoty i najwyższy dowódzca w prowincyach 
graniczących z Królestwem Polskićm, Werder, wydał rozporzą­
dzenie do naczelnego prezydyum prowincyi pruskićj, w którćm 
pomiędzy innemi powiedziano: „W interesie ogólnego bezpie­
czeństwa w obwodach nadgranicznych spowodowałem król, ko­
mendy jeneralne do formowania mięszanych oddziałów i wy­
syłania ich w rozmaitych kierunkach. Bliższe rozporządzenie 
co do składu, kierunku i siły tych oddziałów pozostawiono ko­
mendom jeneralnym; ja tylko nakazałem, ażeby wszystkie mar­
sze, które przez wojska wykonane zostaną, urządzone były po 
wojennemu, i przeto wojska, jeżeli kwatery zająć chcą. same 
się na miejscu wkwaterują i ani nie zawiadomią naprzód od­
nośnych władz ani nie wyślą naprzód kwatermistrzów. Utrzy­
manie resp. furaż dostarczany być musi za wynagrodzeniem

zwyklćm przez gminy odnośnie przez kwaterunkiem obłożo­
nych. Wojska wystawią na to albo kwity, albo zapłacą go­
tówką.“

— Z Katowic ze soboty godziny 9 wieczorem nadeszła tu 
następująca depesza: „Dwugodzinny huk armat. Moskale 
zdobywają szturmem Sosnówiec. Wszyscy urzędnicy uciekają 
na pruskie terrytoryum.“

— Szczecińska Ostsee Z tg., którą nikt o sprzyjanie Po­
lakom posądzać nie może, pisze w dzisiejszym swym wstępnym 
artykule: „Wielkiego skutku konwencyi z Rosyą nie da się za­
przeczyć: wywołała ona nawet we wschodnich prowincyach 
Prus pewien gatunek sympatyi dla powstania polskiego. Przy 
wybuchu powstania litość nad Polakami była dosyć ogólna; 
lecz z wyjątkiem kilku marzycieli, którzy jeszcze stoją na sta­
nowisku z roku 1830, nikt nie miał zapewne szczerych życzeń, 
ażeby powstanie się powiodło, już to, że uważano za niepodo­
bieństwo, ażeby ono zwycięztwem się zakończyło, już to, że się 
nie łudzono, że podobny wypadek sprowadzićby musiał mniej 
lub więcćj znaczne przeszkody dla spokoju Prus. Ostatni 
z rzeczonych względów upada obecnie sam przez się: pokój Prus 
jest już zakłócony od czasu, jak rząd w obec powstania pol­
skiego porzucił zasadę nieinterwencyi. Niechby obecnie mimo 
rozbudzonych tak mocno sympatyi powstanie miało te same co 
dawnićj widoki; w każdym razie skończyć się już nie może na 
samćm przytłumieniu powstania, a do licznych kwestyi, ja­
kie od lat dziesięciu Europę poruszały, przystępuje nowa, t. j. 
kwestya polska. Może rozwiązanie jćj jest trudniejsze od 
każdćjinnćj; tćm gorzćj dla Prus, gdy i nadal odgrywać bę­
dziemy rolę pomocników Rosyi. Każdy gwałtowny europej­
ski konflikt, któryby kwestya polska wywołać mogła, spotkałby 
nas mianowicie, i to tćm pewnićj, żeśmy tak w wojnie wscho- 
dnićj, jak i włoskićj, zachowali politykę wolnćj ręki, nie- 
zrzekając się praw państwa pierwszego rzędu. Obecnie stoją 
Prusy w obec opinii europejskićj mnićj więcćj tak osamotnione, 
jak naprzykład Austrya przed rozpoczęciem wojny włoskićj, 
a intrygi francuskie i zazdrość austryacka, nie omieszkają ko­
rzystać z stanowiska Prus. Albo czyżby pan Bismarck istotnie 
miał mniemać, iż sojusz z Rosyą zasłoni nas dostatecznie prze­
ciwko owym niebezpieczeństwom, z Rosyą, która wedle zdania 
samego pana Bismarcka polskiemu powstaniu nie podoła ?“

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa, 22 lutego. Dziennikom warszawskim pozwa­

lano gazety zagraniczne, które cenzura częściowo czernidłem 
przewleka, przeglądać 6 godzin przed publicznością, aby z nich 
mogły wyjmować wiadomości. Teraz cofniono to pozwolenie.

— Pociąg warszawski dnia 23 lutego nie przybył na czas 
około godziny 7 z rana do Sosnowca. Tylko z Sosnówca wy­
słano pociąg osobny, który jednak nie przy wiózł do Wrocławia 
listów z Warszawy. Dnia 22 lutego Rosyauie przybyli do 
Ząbkowic, i nazajutrz mieli uderzyć na Sosnowiec. Podróżni, 
przybyli do Katowic 22 lutego powiadali, że pomiędzy Ząbko­
wicami a Katowicami zaszło starcie, w którćm powstańcy mieli 
odeprzeć Rosyan. Na szląskićj granicy słyszano w nocy na 22 
strzały armatnie.'

W Krakowie 21 lutego przylepiono na rogach ulic ogło­
szenie policyjne, że uchodzący z Królestwa znajdą opiekę, jeźli 
się w przeciągu 24 godzin zameldują. Sądzą, iż może Austryacy 
przechodzących powstańców mają zamiar przy rekrutacyi wcie­
lić do wojska. Z 300 powstańców, którzy przybyli do Kra-
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~t KRONIKA WARSZAWSKA.
4 | Warszawa, 17 lutego.

' Jeśli w przeszłym liście usiłowałem nakreślić wam obra­
zek ruchu na Krakowski ćm Przedmieściu, to dzisiaj dodać mu- 
'szę, że ruch ten w niedzielę tak był ożywiony, jak już od dawna 
j” Warszawie nie było przykładu. Chodniki były przepełnione 
,$pacerującemi a zwłaszcza kobietami; kto szedł z pośpiechem, 
.temu trzeba się było przeciskać przez tłumy. Bo tćż na nie- 
'Oie błękit tak był pogodny, słońce tak pięknie, tak jasno świe­
ciło, wietrzyk tak był łagodny i wiosenny, że każdy biegł na 

świeże powietrze, by swobodnićj odetchnąć, ogrzać się ciepłym
'łW Promieniem, każden zapominając na chwilę troski i smutku, 

"Podstępnych dzisiaj naszych towarzyszy, weselćj spoglądał 
'^przyszłość, jak gdyby z zbliżającą się dla przyrody wiosną 
'* dla nas niewolą spętanych, spłynąć miała promienna wolno-
- wiosna.

Niestety, Moskale ani tćj przyjemności swobodniejszego 
' "śród przechadzki podumania niedozwalają, wychodząc z za- 
. W, że marzenia wichrzą umysły, że rozbudzona fantazya ro-
- ’ki zwolenników bezrządu, i stwarza narzędzia stronnictwa 
'"Jwrotu. Więc czćmprędzćj przebiegli w g.Topie przez spo- 
' kojne miasto liczni adjutanci i kozacy i nagle zaszumiały zew- 
'kąd chrzęsty broni, zagrzmiały kopyta, zaczerniły sic się ulice
- "" żołdactwa, błysnęły szable w rękach moskiewskich rycerzy,
' "»Wet dwa działa wytoczono na Plac Zamkowy.
' Szczęściem, że król Zygmunt osłonion rusztowaniem, nie 
.Zoczył tych wojennych przygotowań, on co patrzał na krwawe 
/ceny kwietniowe, możeby zadrżał z obawy o lud swój bez­
bronny.
, Z początku zdumieliśmy wszyscy i każdy się pytał, czy
9 Przeciw nam ustawion ten szyk bojowy, czy te działa nie zioną 
'“*ąas kartaczami, czy te dobyte szable, naśladując swe siostry

“Ojeckie w Tomaszowie, w Puławach, nie zapragną i tuta)

pohulać w krwi bezbronnych ofiar, i nie uderzą w niewieście 
i dziecinne piersi? Ale nikt nie przyśpieszył kroku, ani ucie­
kał do domów, przeciwnie coraz liczniejsze na ulice wypłynęły 
tłumy. Uśmiech pogardy jaśniał na ustach i wesołe domysły 
w hyżym locie o wszystkie uderzyły serca: „może zwyciężyli 
Moskali, zapewne dzielny Langiewicz skórę im przetrzepał1“ 
Dopiero gdy słońce zachodzić poczęło za chmury i wiatr chłod­
niejszy od Wisły się zerwał, przerzedziły się szeregi przechod­
niów, i każden dziwną pokrzepion nadzieją, swobodny wśród 
nieprzyjacielskich zastępów powracał do domów, by oczekiwać 
co dalsze przyniosą godziny. Niezadługo i wojska cofnęły się 
do koszar, z owćj niespodzianki wojennćj dwa nam pozostawia­
jąc miłe wspomnienia: wzmocnioue patrole i surowy rozkaz 
noszenia od godziny 7 latarek.

Straszna to rzeczywiście klęska, ledwo zmrok zapadnie, 
już się trzeba uzbrajać w latarkę, ledwo wieczorem rozmowa 
w najlepsze się pocznie rozwijać, już trzeba porzucać towarzy­
stwo i śpieszyć do mieszkania, wśród ciągłćj obawy, by w dro­
dze n:e zagasła świeczka. Biada temu, ktoby się odważył po 
10 na ulicy pokazać: wszakże to buntownik i wichrzyciel po­
rządku.

„Naczelnik Warszawy“ w pierwszych swych odezwach 
zabronił chłopcom do lat 18 wychodzić do obozów, dzisiaj zaś 
w rozkazie dziennym zachęca kształcącą się przy Szkole Głów- 
nćj młodzież do wytrwania w pracy. Inny rozkaz „naczelnika 
miasta Warszawy“ zaleca Warszawie spokojność i nie dawanie 
wiary podszeptom prowokacyjnym, wychodzącym od Moskaii 
i rządu. Bo nie inaczćj jak prowokacyą nazwać wypada ciągłe 
rozsiewanie wieści o rabunkach, rzeziach, demonstracyach, 
które to niby miastu stołecznemu zagrażają i ciągle obostrze­
nia w spokojnćm mieście, z kąd inąd dość już przygnębionćm 
smutkiem i skrępowanćm nieznośnemi policyjnemi nakazami.

W rękach rządu z najmniejszych rzeczy olbrzymie zawsze 
wyrastają dziwolągi. Podobnież i z owćj wieści o otru­
ciu rodziny margrabiego, w którą w końcu cała Warszawa uwie-

rzyła, i z tego niby tragicznepo episodu, zdaje się maleńka 
i śmieszna wyrośnie myszka. Pokazuje się bowiem, że zupa, 
która miała być zatrutą, wcale nią nie była, szynka zaś 
przywieziona z dóbr margrabiego do Brylowskiego pałacu i tam­
że ugotowana, jedynie dla tego była szkodliwą, że rądel w któ­
rym ją kucharz przysposobił, od dawna nie był pobielonym, 
lito szynką się najadł, ten naturalnie zachorował, inni zaś do­
mownicy, żyjąc w ciąglćj obawie trucizny i wszędzie tylko za­
machy na życie swe upatrując, tak się przerazili, że z imagina- 
cyi również, chociaż bez rzeczywistćj przyczyny, zasłabli.. Sza- 
farka, na którą głównie padło podejrzenie, że zupy nie jadła, 
ale ją dała stróżowi, tlómaczy się, że mając jadła podostatkiem 
zawsze swą zupę, nie lubiąc jćj, stróżowi dawać była zwykła. 
Głównemu więc śledztwu uległ obecnie kucharz i statki ku­
chenne, a wkrótce się wykryje prawda.

Zresztą w Warszawie spokojnie, tylko eutuzyazm coraz 
bardzićj wzrasła, obiegają tysiączne pomyślne wiadomości, je­
dne płonne, drugie prawdziwe, to o rozruchach wybuchłych 
w Petersburgu, to o adresie robotników paryskich, oświadcza­
jących się za nami, to o wzmaganiu się powstania, o nowych 
dowodach bohaterskiego męstwa naszych. Że zas gazetom war­
szawskim o Diczćm narodowćm pisać nie wolno, a w dziennikach 
zagranicznych ku ogólnćj ciekawości coraz większe i czarniej­
sze plamy, wszelkie ważniejsze wiadomości zazdrośnie przed 
nami ukrywają, więc wzrok i słuch wytężamy ku stronie, gdzie 
Langiewicz, którego nazwisko coraz popularniejszćm się staje 
i coraz więcćj rodzi otuchy, dzielne organizuje hufce.

Ciągle tćż, pomimo zakazu wydawania paszportów męż­
czyznom niżćj lat czterdziestu, nowe zastępy wymykają się 
z Warszawy do obozów. Każden oczyszcza wprzódy sumienie 
w Świątyni Pańskićj i na daleką drogę Ciałem Chrystusa na­
karmią swą duszę, a silny wiarą, wzniosły miłością Boga i Oj- 

i czyzny, pełen dziarskićj nadziei porzuca rodzinne progi, by po-
i wrócić do nich wolnym, lub zginąć śmiercią męczeńską.
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kowa, a 500 do Krzeszowic i Czerny, złożywszy broń na gra­
nicy, prawie wszyscy znowu wrócili do Królestwa. Pod Bara­
nowem schronił się oddział kozaków na territoryum austrya- 
ckie przed powstańcami, i nie chciał złożyć broni na wezwanie 
oddziału wojsk austryackich.

— Z Mysłowic, 22, donoszą, do Kr. Z tg., że wWieluniu stoi 
obecnie 1500 piechoty i 100 kozaków. Od Skomlina (?) aż ku 
Kaliszowi mają stać powstańcy. Kurowski, ranny, miał uciec 
do Kielc (? Wedle telegramu z Katowic, 23 lutego, miał się za­
strzelić, w skutek czynionych mu zarzutów, iż źle prowadził, co 
wiele więcój zdaje się być do prawdy podobnóm). Pod Siewie­
rzem, w południowym kierunku od Woźnik, ma się tworzyć 
obóz, którym dowodzi Cieszkowski. Do Dąbrowy przybyli Ro- 
syanie.

— Czas zbiera w ten sposób wiadomości z południowej 
części Królestwa, przybyłe do Krakowa 20 lutego:

Dzisiejsze wiadomości z pola walki są bardzo szczupłe. 
W najbliższój na okolicy oddział wojsk rosyjskich pozostał 
w Skale, reszta z pułkownikiem Bagrationem wróciła do Mie­
chowa, zniszczywszy ogniem i mieczem Ojców i okolice i po­
pchnąwszy kozactwo, urlopników i część włościan do rabunków 
dworów i rozbojów po drogach które się coraz szerzój rozcią­
gają. O pochodzie oddziału wojsk z Miechowa na wschód, nie 
mamy dotąd bliższych szczegółów. Z całćj tćj okolicy Mie­
chowa,Słomnik,iWolbroma,jestmnóstwo doniesień o rozbojach, 
pożogach i rabunkach, jakich dopuszczało się i dopuszcza żoł- 
nierstwo rosyjskie. Moglibyśmy całe karty zapełnić okropnemi 
opisami pojedynczych mordów i rozbojów popełnionych przez 
te wojska państwa europejskiego w tamtych okolicach. Przy­
toczymy tu parę przykładów. W Wymysłowie, folwarku na­
leżącym do wsi Slawice w pobliżu Miechowa, zamordowali ko­
zacy w najokropniejszy sposób czterech rannych powstańców, 
zamordowali również miejscowego ekonoma i sołtysa, ponie­
waż wzywali o litość dla tych rannych i cały folwark w perzynę 
obrócili. W folwarku tuż obok Miechowa należącym do by­
łego naczelnika powiatu, będącego dzisiaj dość znacznym urzę­
dnikiem w cywiluój służbie, wymordowało żołnierstwo mo­
skiewskie czeladź dworską hez żadnćj przyczyny, zuiszczyło 
i spaliło wszystkie zabudowania. Najspokojniejszych obywa­
teli w mieście i okolicy groźbą śmierci przymuszali żołnierze 
do kilkokrotnego okupu, a uastępnie rabowali ich i często 
zabijali. Rannym powstańcom gdziekolwiek ich spotkali, nie- 
tylko nie pozwolili żadnej dać pomocy, lecz najokropnićj ich 
pomordowali. Słowem, nigdy żadna dzicz mongolska nie pu­
stoszyła strasznićj kraju, nie popełniała samowolniejszych mor­
dów jak wojska rosyjskie przywracające porządek, jak mówią 
urzędowe raporty rosyjskie.

Z wszystkich okolic Kongresówki nadchodzące krwawe 
prawdziwie wiadomości donoszą tylko o rozbojach, mordach 
i pożogach, jakich się wszędzie a systematycznie dopuszcza żoł­
nierstwo rosyjskie nie na powstańcach lecz na bezbronnćjinie- 
winnćj ludności. Z okolicy Olkusza, Dąbrowy, Maczek ucie­
kają na wszystkie strony mieszkańcy, gdyż horda moskiewska 
złożona z wojsk, które przybyły z Warszawy koleją, posuwa 
się z Pilicy ku Olkuszowi. Wiele kobiet i dzieci chroni się na 
terytoryum austryackie, niektóre przybywają do Krakowa. 
Listy ze wschodniój części Sandomirskiego w którój są wojska 
moskiewskie, z Lubelskiego, Podlaskiego pełne są opisów naj­
dzikszych mordów rosyjskich. Zaiste rząd rosyjski przedsię­
wziął najwidoczniój systematyczne wymordowanie ludności 
i zniszczenie kraju 1 Jak straszną proskrypcyą wywołał wczo­
raj rozpaczny wybuch, tak i dzisiaj popycha temi systematy- 
cznemi mordami całą ludność do walki, walki na śmierć.

Takie są wiadomości o wojnie prowadzonśj przez armią 
moskiewską przeciw spokojnćj i bezbronnćj ludności polskićj; 
co się tyczy rzeczywistych a nowych bojów powstańców z Mo­
skalami , są dzisiaj tylko głuche i niepewne wieści o świeżych 
potyczkach. Jedna taka głucha wieść donosi o utarczce mię­
dzy Miechowem a Wodzisławiem, skąd strzały słyszano wczo­
raj w okolicy Miechowa. Jakie oddziały tam walczyły? nie 
wiemy. Inna równie niepewna wieść głosi, że Langiewicz 
po odparciu 17go t. m. Moskali atakujących go w Staszowie, 
ruszył 18go wieczorem czy 19go t. m. na oddział rosyjski 
w okolicy Stobnicy i odciąwszy mu odwrot prze go na Opatów, 
na Wisłę ku granicy austryackićj.

— Wypadki na południu Królestwa zbiera w ten sposób 
Czas, po dzień 21 lutego: W pierwszym dniu po walce 
w Miechowie żołnierstwo rosyjskie zabijało wszystkich rannych 
i jeńców. Kilkunastu rannych, z tych których pochwytali Mo­
skale w dniu drugim po walce w Miechowie w otaczających to 
miasto chatach i dworach, zachowano przecież przy życiu i 24 
znajduje się ich w Miechowie. Opis mordów w Miechowie speł­
nionych przez wojsko na bezbronnych tamecznych mieszkań­
cach dowodzi nietylko najwyższego barbarzyństwa, tak rządu 
jak wojska, ale także zupełnego rozpuszczenia żołnierzy. Z ca­
łego Miechowa spalonego przez Moskali, zostały tylko cztery 
domy obok poczty i kilka domów po za kościołem i klasztorem, 
w których Moskale mieli kasy i lazaret, i dla tego pobliskich 
domów nie palili; w innych domach gdziekolwiek utąchł ogień, 
żołnierze wzniecali go na nowo.

Co się tyczy działań wojennych, ostatnie wiadomości z San­
domierskiego do 19 t. m. rano sięgające, donoszą, iż naczelnik 
powstańców, Langiewicz, odpocząwszy z swoim oddziałem i za­
opatrzywszy go w potrzeby, ruszył 18 t. m. popołudniu z tego 
miasta i przez Raków pociągnął dalćj. Wojsko moskiewskie, 
obawiające się zastąpić mu drogę, cofnęło się ku granicy au­
stryackićj a następnie zajęło Stobnicę. W mieście tćm dowo­
dzący major rosyjski zawezwał włościan, ażeby chwytali po 
drogach powstańców i dostawiali ich żywcem lub zabitych. Żoł­
nierstwo zachęcało tam także do rabunku bandę włościan i zra­
bowało dwór w Kępie lubawskićj uwięziwszy właściciela.

W bliższćj nas okolicy oddział powstańców wyruszył 
przedwczoraj rano z Olkusza, a wczoraj dojść miała do Olkusza 
kolumna rosyjska 1000 przeszło ludzi licząca, pod rozkazami 
pułkownika, który wyjątkowo nie szerzył zniszczenia w marszu 
i podobno karność dotąd utrzymywał. Kolumna ta jest po­
łową oddziału, który wyruszył z Częstochowy, a przybywszy

przez Pilicę do Ogrodzieóca, rozdzielił się tam na dwie kolu­
mny : jedna z 1000 przeszło ludzi poszła w kierunku do Olku­
sza, a druga około 800 żołnierzy, ruszyła do Wolbroma ku Oj • 
cowowi. Po traicznym wypadku, jaki zaszedł w Ogrodzieńcu, 
gdzie pułkownik gwardyi Korff, niechcąc pełnić barbarzyńskich 
rozkazów rządu rosyjskiego, i niemogąc ich, jak sam powie­
dział, pogodzić z sumieniem uczciwego człowieka, wołał ode­
brać sobie życie, inny jakiś pułkownik z Warszawy przysłany, 
objął dowództwo tćj drugićj kolumny. Wypadek ten wstrzą­
snął silnie umysłami oficerów, a między żołnierzami były wiel­
kie obawy, że idą na Ojców, o którym chodziły między niemi 
wieści, że jest ćały podminowany. Oddział polski podobno 
z okolic Przedborza pod dowództwem posuwający się, niepokoił 
owę kolumnę rosyjską, zagrażając jćj z boku.

Z Kaliskiego donoszą nam o podsunięciu się silnego od­
działu powstańców z pod Rawy ku Piotrkowu.

Staszów, 16 lutego. Pisząztąd do Czasu: Od dwóch dni 
stoimy w Staszowie, dokąd przybyliśmy wieczorem z Rakowa, 
miasteczka o 2 mile od Staszowa odległego. Do dziś dnia je­
steśmy spokojni, a tćj swobody używamy do ćwiczeń wojsko­
wych, do uzupełniania batalionów i tworzenia nowych z przy­
bywających ochotników. Jenerał Langiewicz czynny, o wszy­
stko się troszczy, dla tego tćż panuje porządek, bo żołnierz wi­
dząc zabiegi i troskliwość wodza, chciałby odgadywać jego wolą. 
W szeregach naszych są także włościanie ochotni i odważni, 
a jeśli się gdzie okazały obawy niechęci ze strony ludu, to tylko 
pod wpływem gorzałki chwilowo w skutek podbechtania przez 
szpiegów i ajentów rosyjskich, ogół jest spokojny, a czasem 
wspiera usiłowania nasze w rożny sposób. Tak 8 t. m. 35 Mo­
skali przechodząc przez jednę wieś, zostali przez chłopów tćj 
wsi rozbrojeni, którzy broń wszystkę przynieśli do obozu pod ś. 
Krzyżem. Za parę dni ma się ukazać pierwszy numer pisma obo­
zowego w Sandomierskićm, w którćrn naczelnik wojskowy ma 
wezwać wszystkich, którzy nie za urlopem opuścili swoje sta­
nowiska.

Moskale nieprzestają rabować, palić, dopuszczać się gwał­
tów ; dnia 9 t. m. miasto Sandomierz stało się pastwą dzikiego 
żołdactwa, które rabowało, biło, a nawet niewinne dziewice na­
padało. Po dwugodzinnym pobycie, Moskale opuścili miasto, 
zabrawszy z sobą ze szpitala Frankowskiego Leona ciężko ra­
nionego. Miejscowy lekarz twierdził, że ranny nad 8 dni nie 
pożyje, mimo to dzicz moskiewska uwiozła go z sobą.

Wilno, 21 lutego. Kuryer Wileński zawiera dziś w czę­
ści urzędowćj, pomiędzy innemi, pod rubryką ogólną „Wiado­
mości z Polski“, co następuje:

„Wilno 4 (10) lutego. Otrzymany został telegram, że 
w nocy banda powstańców, licząca około 200 ludzi, napadła na 
m. Prużanę, rozgrabiła kasę, cechauz komendy inwalidów, od­
biła turmę, i wypuściła z nićj 9 aresztantów. Inwalidzi bro­
nili się rozpaczliwie i z pomiędzy nich zabito 3, raniono ciężko 
9; szyldwach u kasy otrzymał 9 ran. Po tym napadzie banda 
skierowała się ku Kobryniowi. Jenerał major hr. Nostitz po­
słał oddział dla ścigania powstańców. Ze wszystkich powia­
tów włościanie przysyłają skargi na księży i obywateli, podina- 
wiających ludność do powstania. Dnia dzisiejszego ogłasza się 
w pozostałych miastach i powiatach gubernii wileńskićj i gro- 
dzieńskićj stopa wojenna.“

„Dnia 27 i 28 stycznia, (8 i 9 lutego) jenerał Maniukin 
przepędził we wsi Czertojewie, celem przywrócenia nieja- 
kiegoś porządku w kraju, gdzie więcćj dwóch tygodni pano­
wali powstańcy, następnie oddział posunął się ku Bielskowi.

„Otrzymawszy 30 stycznia (11 lutego) wiadomość, iż w m. 
Orli zjawiła się banda 300 ludzi, posuwająca się z Białowie- 
skićj puszczy do Polski i że we wsi Bystre ptu brzeskiego uka­
zało się tćż około 500 ludzi, jenerał porucznik Maniukin nie­
zwłocznie posłał z Bielska do Bociek 5 rot z 2 działami i 60 
kozakami pod dowództwem jen.-majora Egert, któremu rozka­
zano, jeźli można przerżnąć im drogę, albo przynajmnićj ści­
gać ślad w ślad aż do zupełnego zniszczenia.“

PRANCYA.
Parys, 19 lutego Umysły głównie sprawą polską są za­

jęte, a najrozmaitsze pogłoski krążą z tego powodu, którym je­
dnak ufać nie można, bo idą za daleko. W kilku dziennikach 
znajdujemy np. wzmiankę, że w obec związku prusko-rosyj- 
skiego tworzy się związek francusko-angielsko-austryacki; jest 
to naturalnie ze strony dzienników życzliwych sprawie polskićj 
piuvumvotum, ale wiele jeszcze wody upłynie, nimby do 
tego przyjść mogło, chociaż pewną jest rzeczą, że Anglia, Fran- 
cya i Austrya mocno zaniepokojone zostały świeżo zawartą 
ugodą prusko-rosyjską i zachciankami interwencyjnemi rządu 
pruskiego. Inna pogłoska twierdzi, że jutro, albo pojutrze po­
jawi się w Monitorze urzędowy artykuł tyczący się w spomnio- 
nego układu, ale i tego za rzecz pewną przyjąć nie można. 
Wszelako rząd francuski będzie musiał w tćj sprawie przemó­
wić, odpowiadając na zawiadomienie dyplomatyczne, tyczące 
się owćj konwencyi wojskowćj nadesłane do Paryża przez gabi­
net berliński; w kołach urzędowych utrzymują, że odpowiedź 
ministra Drouin będzie wprawdzie co do formy nadzwyczaj 
oględna i grzeczna, ale w zasadzie przeciwna zamiarom rządu 
pruskiego i występująca stanowczo w obronie nieinterwencyi. 
Co się tyczy porozumienia między Berlinem i Petersburgiem 
mają tutaj w ogóle przekonanie, że układ zawarty ma, oprócz 
warunków jawnych w przedmiocie policyi nadgranicznej, inne 
jeszcze tajne warunki politycznej natury, których treść i donio­
słość są tylko domyślne. Dziennik France twierdzi, że Au­
strya została w ostatnim czasie wezwaną przez Rosyą i Prusy 
do udziału w naradach względem sprawy polskićj, w celu odno­
wienia ścisłego sojuszu między państwami rozbiorem Polski 
połączonemi, miał jednak gabinet wiedeński na uczynione mu 
wnioski odpowiedzieć, że będąc zupełnie spokojnym o Galicyą, 
nie widzi powodu, czemuby miał nowe zobowiązania przyj­
mować. W najwyższych kołach urzędowych podzielone są po- 

I dobno zdania co do sprawy polskićj; ministrowie nie zgadzają 
się między sobą w zapatrywaniach swoich i sympaty ach; najwy-

raźnićj Rosyi sprzyjać się zdaje książę Morny, marszałek ciafi¡odot 
praw odawczego, ponieważ ma żonę Rosyankę, chociaż i on nie jest sbra 
podobno nieprzychylnym dla Polaków. Usposobienie jednapolsk 
w ogóle tak publiczności, jako i rządu odbija się w dziennikach j»j°i 
które są bez wyjątku po stronie polskićj. Nawet dziennikiem 
półurzędowe podają wraz zMonitorem wiadomości powstanStu 
sprzyjające i nie szczędzą cierpkich uwag z powodu polityki ¡¡»j n 
gabinetu berlińskiego, aConstitutionnel, który w począrezy 
tkach pisał tak, jak berlińska Kreuzzeitung, zmienił się zu^agai 
pełnie od dni kilku i w artykule bardzo drażliwie przeciw PruJów 
som napisanym wypowiada, że rząd pruski przez politykę swoją joten 
jeszcze nieodgadnioną, zamienił miejscowe i podrzędne powsta<dczy 
nie na sprawę europejską. Znane są sympatye księcia Napwkias 
leona dla Polaków i Polski; ci którzy do Palais royal uczęsz-tie t 
czają, mówią, że książę jest bardzo zadowolniony z tego, cdkonaii 
w Tuileryach słyszał o sprawie polskićj. W Anglii wszystkitffted 
stronnictwa okazują się jak najprzychylniejszemi dla Polski,(o ro 
a dzienniki angielskie bez wyjątku przemawiają tak gwałtownin&stą 
przeciw Prusom w sprawie zawartćj przez nie konwencyi, j, 
artykułów takich, jakie ogłosił ostatniemi dniami D a i 1 y N e w i jly; 
i Times, ze względów praw prasowych w państwie pruski^ 
powtórzyćby nie można; Times.kończy swój artykuł zaręczaj 
niem, że polityka taka, jakićj się teraz chwycono w Berlinitjitlei 
zniszczy wszelkie współczucie między rządem pruskim, a ludejlo SI 
angielskim.

Z Kochinchiny donoszą, że Francuzi stracili tam miastiii st 
Gokond, które udało się Anamitom znów opanować; będzifeiai
trzeba rozpocząć zupełne oblężenie, aby je odzyskać.

— Proudhon ogłosił świeżo dziełko pod tytułem : Du 
sterne fédératif et de la nécessité de reconstituer le parti de ÏJfran 
révolution. Wszakże pisarz ten stracił już na wpływie i znabyi 
czeniu u stronnictwa demokratycznego przez swoje reakcyjn każd 
wystąpienie w sprawie włoskićj, a szczególnie przez potępieni który 
narodu polskiego i wysławianie Rosyi. łO,(K

— W obydwóch izbach parlamentu angielskiego złożonji 
został wniosek królowćj, w przedmiocie wyposażenia następc» 
tronu, księcia Walii, który, jak wiadomo, zabiera się teraz ¿¡owa 
stanu małżeńskiego. skieg

— Sejm mołdawski uchwalił ustanowienie poselstw ri 
muóskich przy dworach zagranicznych, wbrew oporowi hospoiMa 
dara, księcia Kuzy, który na to przystać nie chce, jako nsadmi 
rzecz sprzeciwiającą się traktatom i stósunkom politycznynanors 
Księstw Naddunajskich do Turcyi.

—- Z Sztokolmu donoszą tak dzienniki jako i listy, że za^cy 
pał dla sprawy powstania polskiego ogólnym jest w całćj Szwiowj 
cyi, a szczególnie w Sztokolmie samym umysły są cardzo roz-bawe 
drażnione.

liai
Paryż, 20 lutego. Jeden z dzienników tutejszych donosi 

że poseł pruski Goltz otrzymał polecenie od rządu swego, 
w sposób poufny wystawić gabinetowi tuileryjskiemu, j 
Prusy, w skutek związków swoich z dworem petersburskim i 
względu na opiekę, którą winny posiadłościom swoim polski 
mogą być przez powstanie polskie zmuszone do mnićj więi 
wyraźnćj interwencyi. Podobne poufne oświadczenie miał 
dobno zrobć poseł pruski w Londynie. Celem tych krokói 
było, aby wyrozumieć, jakby w danym razie Francya i Ani " 
przyjęły tego rodzaju zamiar, który, na przypadek, gdyby pał 
trzano w Paryżu i Londynie przez szpary, zamieniłby się ni 
wątpliwie na spieszne wysłanie wszystkich czterech ściągnięty 
korpusów na granicę Królestwa. Niew.emy, ile jest prawi 
w tćm doniesieniu, ale jednozgodnie dzisiaj z rozmaitych stroMkie 
donoszono, że odbyła się przedwczoraj walna rada ministeryalubą 
w Tuileryach, pod przewodnictwem cesarza, na którćj główniniep 
zajmowano się sprawą powstania polskiego i umowy rosyjskich 
pruskićj; postanowiono na nićj jednomyślnie, z wyjątkiem tylkfa 
dwóch głosów, wystosować do Berlina notę w grzecznych i pA j 
wściągliwych wyrażeniach napisaną, zawierającą uwagi i żaWził 
nad polityką, która zdaje się Francy i być przeciwną zasada 
nieinterwencyi oraz może pociągnąć za sobą nader ciężkie 
wikłania. Słychać równie, że między innemi uwagami mi
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gabinet londyński i paryski podać’do Petersburga radę, abWnie 
odwołano ów pobór, który tak gorszące wrażenie zrobił waw 
wszystkich krajach europejskich, i aby drogą ustępstw spoWa 
dowano Polaków do złożenia broni. Dobre chęci względeinana 
Polski w kołach urzędowych są niewątpliwe; okazuje się to jahłoź 
ze zwrotu Constitutionnelaiz zamieszczania od dni kil W 
pomyślnych i z polskich źródeł pochodzących wiadomości Wic 
powstaniu w Monitorze, który dotychczas tylko same bulfa 
tyny rosyjskie powtarzał ; mimo to jednak nie pozwolono parjplec 
skićj Iilustrący i zamieścić portretów Langiewicza i innywrl 
kilku przywódzców teraźniejszego powstania. Usposobieuicien 
ludności w Paryżu jest coraz przychylniejsze dla sprawy polski^, 
robotnicy z przedmieścia St. Antoine chcą zrobić wielką demonłprs 
stracyą na korzyść Polski; ale dotychczas stara się rząd wszAin 
kim sposobem wstrzymać ich od tego, a wielu młodych lud^iel 
nie przestając na demonstracyach, wybiera się do Polski, aWs 
mieć czynny udział w powstaniu. Książę Napoleon chce p®a s 
dobno zabrać niezwłocznie głos w senacie na korzyść PoOTtó; 
Ludzie Polakom nieprzychylni starają się rozpowszechnij 
ipniemanie, jakoby powstanie polśkie było rokoszem komniJW 
stów i czerwonych przeciw tym, którzy coś mają i jakoby stów 
w ścisłym zwiąsku z socyalistowską agitacyą w innych krajacra; 
mówią one między innemi, że Mazzini bardzo się użalał w liWJi 
do przyjaciół swoich, że Polacy przyspieszyli termin powstaniec 
które miało nastąpić dopiero wiosną w kilku krajach iraz^aai 
Niemałe czyni w Paryżu wrażenie postępowanie 
i wszystkie dzienniki niemal powtarzają z Ost-De 
Post artykuł, który między innemi powiada: „Austrya _ 
szczerze, żeby przyrzeczenia konstytucyjnćj ustawy, danePols w 
w końcowym akcie traktatu wiedeńskiego, wykonane zostóR 
i żeby kraj ten tak nieszczęśliwy, tak srodze doświadczoP 
otrzymał ustawy odpowiednie narodom oświeconym.“ Gaze , ® 
austryacka zaś mówi: „nie możnaby zcierpieć interwal 
pruskićj w Polsce, któraby zmusiła Anglią i Fraucyą do dziV 
łania z swćj strony.“ Gaz. genueńska z 14 tm. donosi- 
dziennik Movimento został zabrany przez poiicyą pra"
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¿'¿jor kawaleryi włoskićj, zażądał dymisyi swojej, aby nieba- 
wrócić do Polski. Co do mityngu, który się odbył przed

¿ku dniami w Genui na korzyść Polski, dowiadujemy się dzi- 
»jjjijj niektórych szczegółów. Zebrało się przeszło 1200 osób; 
».¿zydował Boni, deputowany, należący do ostateczućj lewicy, 
¿agaił on posiedzenie, oświadczając, że zgromadzenie ma cel 
ru.joilwójny, najpierw, aby wyrazić współczucie Włoch dla Polski, 
najotem zaś żeby stwierdzić prawo zgromadzenia się. Potem 
¿¿czytano adres do Polaków, który przyjęty został powszechnym 
Boiskiem, dalćj zaś zwrócono uwagę na to, że należy materyal- 
!Sz.je także poprzeć powstanie polskie i w tym celu ustanowić 
’ esloflisyą, któraby się zajęła niezwłocznie zbieraniem składek, 
kiiiftedy to wystąpił inspektor policyjny i wezwał zgromadzenie 
ski,jo rozejścia się, co tćż bez żadnego oporu ze strony zebranych

j, — Giełda paryska w dość wyraźnym popłochu, renty spa- 
wjdly; bank as angielski zniżył dyskonto swoje na 4 od sta. 
ién — Ze Stambułu donoszą, że sprawa przewozu broni serb- 
cziŁićj już szczęśliwie zakończona; Serbom oddadzą to, co im się 
należy. Ismael pasza, wicekról egipski wyjechał z Aleksandryi 
lejío Stambułu.

— Wiadomości, które odebrano z Meksyku, dochodzą do 
istiii stycznia. Pogłoski o klęskach Francuzów potwierdziły się. 
iziiDziała oblężnicze wysłane z Vera Cruz były w Kordowie 17 

¡spodziewano się, że w końcu stycznia będą w Orizabie. 
sjffTempico powiesili Meksykanie tych mieszkańców, którzy 

e li Francuzom byli pomocnymi. W Cherbourgu budują z najwię- 
¡nateym pospiechem wielkie parostatki przewozowe, mogące zająć 
ijnllażdy po 1000 ludzi; jest ich teraz 37 z parostatkiem „Cher“, 
eniktóry kończą, a ma ich być wszystkich 50, żeby można naraz

¡0,000 ludzi przewieźć do najodleglejszych krajów, 
ę! — Dzienniki francuskie donoszą, że konsul pruski w W ar- 
spcjnwie odebrał od komitetu rewolucyjnego wezwanie, wystó- 
5¿iowane do rządu pruskiego, aby szanował prawa narodu pol­

skiego, starającego się uzyskać rząd narodowy, 
ni — Kontradmirał Grandiére wypłynął wczoraj wieczorem 

spotMarsylii udając się do Kochinchiny, gdzie obejmie miejsce 
> nidmirała Bonnard; zabiera ze sobą kilka set ludzi z piechoty 
lyíorskiéj.

— Kilku znakomitych pisarzy, do liberalnego obozu nale­
żących , chciało odbywać kolejne odczyty w przedmiotach nau­

kowych na dochód robotników dotkniętych upadkiem fabryk 
rozhwełnianych, ale im rząd niedał pozwolenia.

— Ostatnia wielka maszkarada dworska odbyła się u księ­
cia Moskwy. Cesarstwo oboje byli na nićj przytomni.

iosi|
Paryż, 21 lutego. Patrie, dziennik półurzędowy, za- 

syna przedwczorajszy swój numer następującemi wyrazami: 
.amy dzisiaj jednę tylko sprawę polityczną zewnętrzną, jest 

ią sprawa polska; ona góruje nad umysłami, ona roznamię- 
;nia publiczność i zdaje nam się, że nie uczynim nadto, za 
ieszczając wszystkie szczegóły, jakie zebrać o nićj można, 
kolumnach naszych.“ W istocie nabrała sprawa polska, 
ra w samym początku powstania zajęła na korzyść swoję 
ysły we Francyi, teraz nadzwyczajnego znaczenia, od chwili 

iczególnie kiedy się dowiedziano o konwencyi prusko-rosyj- 
iéj. Wszystkie stronnictwa polityczne i wszystkie warstwy

eczeństwa są jednozgodne co do Polski; życzą jćj wszy- 
troftie jak najlepszego powodzenia i okazują mniejszą lub wię- 
alubą gotowość wystąpienia na jćj korzyść. Giełda mocno za- 
wniftiepokojona, jest najlepszym dowodem ważności, jaką w ko- 
skołach finansowych i politycznych sprawie polskićj przypisują, 
ylkfliema dziennika francuskiego, któryby jak najprzychylnićj 
i pA powstańców polskich nie przemawiał i któryby im nie ra- 
żaidził usilnie, aby przedłużali powstanie jak tylko można, two- 
idzteąc małe oddziały, unikając wszędzie stanowczych bitew, nie-

Skojąc ciągle nieprzyjaciela i odcinając mu żywność i komu- 
tacyą. Młodzież paryska w wielkićm rozdrażnieniu, r’ó- 
aWeż w warstwach robotników ciągle są objawy współczucia.

1 Awet pałac tuileryjski nięjest bynajmnićj obojętnym dla 
aWjprawy polskićj; cesarz sam jest osobiście życzliwym Polsce, 
:de»amują tylko jego wolą względy rozmaite polityczne i dawnićj 
j jakłożone plany, cesarzowa zaś z równą podobno gorliwością 
dlkfręduje teraz za sprawą polską, jak niedawno temu przeciw 
ci Włochom orędowała. Zresztą, jak słychać, bardzo niemile 
jutórasnęła dumę cesarza Napoleona ta okoliczność, że po za 
larjplecami i bez zawiadomienia go o tćm pośpieszył się gabinet 
uywrliński, w swćj nienawiści do imienia polskiego, z zawar- 
¡euiciem konwencyi tak wielkie mogącćj mieć skutki na los Euro- 
kiéjpy. Być może, że gabinet berliński oddał przez to niemałą 
noniprawie polskićj przysługę. W skutek przedwczorajszćj rady 
szeiministrów, o którćj donosiliśmy, i na mocy, jak zaręczają 
ucWelostronnie, poprzedniego porozumienia z gabinetem londyń- 
aWm, wysłano do Berlina i do Petersburga depesze napisane 

i W& zasadzie projektów ułożonych przez ministra Drouin. De- 
jlskpesze te, co już wczoraj jak mówiliśmy, pisane bardzo 
miagrzeeznie są co do treści kategoryczne i nie zostawiają żadnćj 
linAtphwośei co do chęci i usposobienia rządu francuskiego. 
staMwiadczają one mnićj więcćj, że jeśli konwencya prusko- 
¡acbtosyjska ma w istocie tę cechę, którą jćj powszechnie przypi- 
liścRą, natenczas jest rzeczywistćm sprzymierzeni; żeje- 
aniwno mocarstwo niemoże rościć sobie prawa do takiego posiłko- 
,zelżania Rosyi przeciw jćj poddanym polskim, bez zgwałcenia 
stAsady nieiaterwencyi i że gdyby się bój przedłużył i nabrał 
icl™ć znacznćj wagi, iżby się Europa widziała zmuszoną do za- 
iycwkasię nim, natenczas środki stósowne do powstrzymania 
oW&lki musiałyby być przedłożone ocenieniu Rosyi na podstawie 
staRpólnego porozumienia się wszystkich wielkich mocarstw.

toa być myśl główna depeszy; zresztą niezmierne wraże- 
zeTtzZrobił wczorajszy artykuł Constitutionuela, dziennika, 
3“cC,y. dotychczas nieprzyjaźnie występował przeciw sprawie 
dzl? “kićj. Artykuł ten oczywiście przez rząd poddany jest niejako 
ń.^toentarzem do rozesłanych depesz dyplomatycznych; pod- 

go główny redaktor Paulin Limayrac, a główna treść jego

jest następujęca : „Powstanie polskie można było uważać za 
wypadek należący do polityki wewnętrznćj. W skutek wmię- 
szania się Prus zamieniło się ono na sprawę europejską. Wszy­
scy jednomyślnie potępiają postępowanie Prus. Prusy mogły 
się przekonać, że popełniły wielki błąd starając się zaprowa­
dzić między sobą a Rosyą solidarność, którćj niema. 
Konwencya z 8 t. m. stawia tak Prusy, jako i Rosyą 
w fałszywe położenie; jeśli została zawartą w duchu co 
dopiero wymienionym, może nadto mieć arcyważne na­
stępstwa. Można się obawiać, aby w pośpiechu który Pru­
sy okazały w dopomożeniu Rosyi przeciw powstaniu pol­
skiemu, Europa nie dosti zegła pod nazwiskami nowych map 
starćj nazwy Polski, a zamiast buntu poddanych przeciw swemu 
rządowi, walki o odzyskanie praw narodowych. Jest to wystę­
pować znów z całkowitą sprawą polską, ponawiać scenę po­
działu, samochcąc stawiać przed oczy światu ów akt zgorsze­
nia, przeciw któremu sumienie pokoleń nie przestało protesto­
wać. Rzuca to głęboki niepokój i nadzwyczajne zamię- 
szanie w pośród stosunków europejskich. I w jakićjże to 
chwili Prusy chcąbrać na siebie taką odpowiedzialność? Kiedy 
Francya daje przykład sumiennego uszanowania dla traktatów 
i największego umiarkowania politycznego, a zadając gwałt 
swemu najwższemu współczuciu, wstrzymała się od wyrażenia 
choćby jednćm słowem, udziału, który ma i mieć będzie zawsze 
dla nowych odwiecznych nieszczęśliwych sprzymierzeńców. Spo 
dziewajmy się jeszcze, że dosłowne brzmienie konwencyi roz­
proszy po większćj części te obawy ; w każdym razie nie zby­
wało zaiste na przyjaznych radach dla Prus; wiedzą one dzisiaj 
co myśli cała liberalna Europa o tćm zgwałceniu zasady nie- 
interwencyi.“ Co się tyczy treści owćj konwencyi, okazuje się 
z oświadczeń lorda Palmerstona uczynionych wczoraj w parla­
mencie angielskim, że Prusy dały pozwolenie wojsku rosyjskie­
mu do ścigania powstańców na ziemi pruskićj i do korzystania 
z kolei żelaznych pruskich; rząd angielski nie wiedział jednak, 
czy rząd pruski zobowiązał się do dania czynnćj pomocy. Wia­
domości z Wiednia nadeszłe twierdzą, ?e konwencya składa“się 
z trzech artykułów następujących : 1) Prusacy mają przecho­
wać kasy nadgranicznych komor rosyjskich, któreby się na ter- 
ritoryum pruskie schroniły ; 2) wojska rosyjskie mogą przecho­
dzić na territoryum pruskie, korzystać z dróg i kolei, wracać 
do Polski i postępować sobie tak, jak g 'yby nie było granic po­
między obydwoma państwami ; 3) że zbiegi, uciekający przed 
poborem i powstańcy rosyjscy, jeśli się schronią do Prus, wydani 
Moskalom ; czwarty artykuł ma być podobno tajemny. Wyko­
nywanie artykułu trzeciego, a mianowicie wydanie kilku nie­
szczęśliwych młodzieńców, przedzierających się z Francyi do 
Polski, a schwytanych przez Prusaków w Toruniu, wywołało 
oburzenie powszechne we Francyi- Journal des Débats 
napisał w numerze swoim wczorajszym o tym postępku artykuł, 
któregoby w Prusazh ze względu na prawa prasowe powtórzyć 
nie można. Patrie donosi, że skutkiem zawartćj konwencyi 
ma oficer pruski udać się do głównego sztabu do Warszawy, 
a oficer rosyjski przybyć do głównego sztabu jenerała Werdera 
i ci oficerowie mają należeć do orszaku wojskowego obydwóch 
monarchów. W ostatniéj Revue de deux mondes wysta­
wił znany publicysta Forcade Francuzom w należytćm świetle 
znaczenie i donóśńość ostatniéj branki w Królestwie i wytłó- 
maczył, czemu musiała się stać bezpośrednio powodem do po­
wstania. Depesze telegraficzne z Neapolu donoszą, że w tćm 
mieście pojawiają się co chwila manifestacye uliczne wśród 
okrzyków : „Niech żyje Polska !“

— Wiadomość o przybycu lorda Elliota z Aten do Francyi 
była fałszywą ; szanowny lord aż do tćj chwili bawi jeszcze 
w Atenach. Zgromadzenie narodowe greckie uchwaliło, żeby 
rząd tymczasowy składał się z trzech członków, z których ko- 
lćjno każdy przez dziesięć dni będzie przewodniczącym. Człon­
kami rządu tego obrani zostali ci trzćj, którzy go dotych­
czas składali, Bulgaris, Buffos i admirał Kanaris. Ostatni nie- 
chciał przyjąć ofiarownćj godności, urażonym będąc o to, że 
jego kolegów w pierwszćm głosowaniu obrano, jego zaś nazwi­
sko dopiero w drugićm większość uzyskało, dał się jednak 
przebłagać prośbom kolegów i pochlebną uchwałą zgromadze­
nia

— Poseł hiszpański Isturitz przybył do Paryża.
— Pożyczka 700 milionów, o którą wniósł rząd włoski 

do izb, znajdzie wielki opór; opozycya chce ją zmniejszyć o po­
łowę.

— Słychać, że na ostatni pośredniczący wniosek francuski 
odpowiedział prezydent Lincoln wprawdzie nie odrzucając za­
sady, ale czyniąc mnóstwo zastrzeżeń i powątpiewając o stóso- 
wności jego co do czasu.

— Obiega pogłoska o zamiarze podania się do dymisyi 
ministra Foulda, z powodu coraz większych trudności finanso­
wych, sprawionych wojną meksykańską.

— W skutek ostatnich wiadomości z Kochinchiny, mn po­
dobno rząd posłać tam znowu 150 ludzi.

— Komisya budżetowa ciała prawodawczego wyznaczyła 
na swego sprawozdawcę pana Busson, zięcia ministra Billaulta, 
który robotę swoję skończy dopiero w ostatnich dniach Marca, 
tak, iż rozprawy nad budżetem rozpoczną się dopiero około po­
łowy kwietnia.

Paryż, 22 lutego. France zapewnia, że znakomici mężo­
wie prześlą petycyą senatowi na korzyść Polski. Przy rozpra­
wach nad tąż będzie rząd miał sposobność wyjawienia swego 
zapatrywania.

— Wedle Patrie przyjmował onegdaj cesarz pruskiego 
ambasadora.

Paryż, 23 lutego. Dzisiejszy Constitutionnel podaje 
artykuł podpisany przez p. Boniface, w którym wyrażone jest 
zadziwienie z powodu ruchu wywołanego na giełdzie w skutek 
konwencyi zawartćj pomiędzy Prusami a Rosyą. Dzienniki 
wywołały przesadzone obawy. Dotąd francuski rząd nie 
przedsięwziął niczego, prócz porozumienia się z gabinetem lon­
dyńskim, aby wiedzieć co czynić należy w obecnych okoliczno­
ściach.

Paryż, 23 lutego. Telegrafują doOstd. Ztg: Patrie 
donosi, że Drouin de 1’Lhuys dnia 20 lutego przesłał notę 
w bardzo przyjaznym tonie trzymaną do posła francuskiego 
w Berlinie, w sprawie Polski. Rozwija ona myśl, że spółudział 
Prus w tłumieniu powstania mógłby przywieść polskich pod­
danych do łączenia się z powstańcami.

France powiada, że Austrya okazuje się skłonną do zbli­
żenia się w pojmowaniu sprawy polskićj, w którćj jak się zdaje 
Anglia z Francyą się zgadzają.

ANGLIA.
Londyn, 24 lutego. Telegrafują do O std. Ztg.: W po­

niedziałek lord jPalmerston odpowiedział w izbie gminnych na 
interpelacyą, że nie wie, czy rząd pruski kazał aresztować w To­
runiu dwóch przejeżdżających studentów polskich. Henessy życzy 
sobie odpisu prusko-rosyjskićj konwewcyi. Layard odpowiada, 
że rząd nie posiada piśmiennego dokumentu i zna jćj treść tylko 
z posłuchów. Ubolewać należy nad wysłaniem egipskich wojsk 
do Meksyku, paszy bowiem nie wolno pożyczać wojsk bez ze­
zwolenia Porta. Murzyńskie wojsko jest równie smutną ofiarą 
rekrutacyi jak mieszkańcy Polski. Spodziewać się należy, iż 
Francya potępiwszy tak mocno rekrutacyą rosyjską, uzna wła­
sną winę i znów ją naprawi. Anglia w tćj mierze już Francyi 
czyniła przedstawienia.

GRECYA.
Ateny, 22 lutego. Po podaniu się w zeszły piątek Cana- 

risa do dymisyi, utworzyli Bulgaris i Ruphos następujące mi- 
nisteryum, które zgromadzenie narodowe przyjęło: Calligas 
spraw zagranicznych, Londos spraw wewnętrznych, Chaya 
skarbu, Artemis wojny i marynarki, Valbis sprawiedliwości, 
Kyriakos rólnictwa i publicznego wychowania. W skutek 
wczorajszćj rezolucyi przedsięwziętćj przeciwko Bulgarisowi, 
Ruphosowi i ich ministerstwu, tak ministerstwo jak i rząd 
tymczasowy podał się do dymisyi. Zgromadzenie narodowe 
zamianuje nowe ministeryum i prezydenta.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 24 lutego. Pos. Ztg. pisze: „W sobotę wieczorem przybył

do Poznania rosyjski pułkownik z adjutantem i stanął w hotelu My- 
liusa, gdzie jak wiadomo stoi także jenerał Werder. Przybycie tych 
panów zostaje w zwiąsku z prusko-rosyjską konwencyą, i jak słyszymy 
do Królewca i do Wrocławia również wysłano rosyjskich pełnomocni­
ków wojskowych. Kiedy rosyjski pułkownik w niedzielę ukazał się na 
paradzie i na mieście, wielka liczba ciekawych mu towarzyszyła.“

Z Gnieźnieńskiego, 23 lutego. Odbywanie rewizyi po prywatnych 
domach za ukrytą bronią i amunicyą zaczyna się coraz bardziśj w Księ­
stwie rospowszechniać. Dnia 21 lutego około godziny 4tćj z południa 
zajechał komisarz dystryktowy z Kłecka w towarzystwie żandarma do 
Dziećmiarek, wsi należącój do p. K. Brodnickiego, i na denuncyacyą, 
że się ma tamże znajdować znaczny zapas broni palnój około 500 
sztuk wynoszący, 200 pałaszy i stu pistoletów oraz znaczna ilość pie­
niędzy polskich, odbył ścisłą rewizyą po sklepach, szafach i zakątkach 
domu mieszkalnego i Spichlerza, a nie znalazłszy niczego z tych przed­
miotów inkryminowanych, bo zwyczajna broń myśliwska w skład poszu­
kiwań wchodzić nie mogła, oddalił się w kilka godzin.

Międzychód, 19 lutego. W dniu dzisiejszym stali przed kratkami 
tutejszego sądu kryminalnego wyrobnik M. Stachowiak i proboszcz Ta- 
laczyński, obaj z Wielkiego Chrzypska. Pierwszego z nich oskarżono 
w myśl § 93 kodeksu karnego o opór przeciwko władzy krąj owej, dru­
giego zaś według §§ 34 i 35 o udział w temże przestępstwie. Istota 
czynu była następująca. W dniu 12 października r. z. i później po­
wiewała na kościele w Wielkićm Chrzypsku chorągiew barwy białej 
i czerwonćj ze złotemi na okół galonami, u której dolnego końca dzwo­
nek był umocowany. Kilku miejscowych i ogranicznych mieszkańców 
wyznania protestanckiego doniosło o tćm komisaryatowi policyjnemu 
w Sierakowie dodając, iż -się obawiają zakłócenia publicznej spokoj- 
ności z powodu rzeczonej chorągwi, którą za chorągiew polską uważają. 
Komisarz obwodowy S. kazawszy żandarmowi N. zdjąć ją, zaraporto- 
wał o tem prokuratoryi dodając, iż proboszcz T. nieprzyjaznego dla 
rządu jest usposobienia, gdyż jako inspektor szkolny żadnych nie przyj­
muje rosporządzeń w niemieckim pisanych języku, a na czynione sobie 
w języku tym zapytania wcale nie odpowiada. Według osnowy skargi 
umieścił Stachowiak z roskazu księdza Talaczyńskiego owę chorągiew 
na kościele. Obaj ci oskarżeni przyznali, że chorągiew, którą im 
w terminie okazano, powiewała na kościele, zaprzeczali atoli, ja­
koby tym środkiem zamierzali poburzyć umysły, gdyż chorągiew ta 
powiewała od czasów niepamiętnych rok rocznie podczas kiermaszu na 
kościele w ciągu ośmiu dni, począwszy od 12 października, aby tćm 
samem przypomnieć, iż się święto rospocźyna, a parafianie dzwonkiem 
wspomnionym do odwiedzania świątyni byli napominani. Twierdzenie 
to poparło zeznaniem swojem dwóch gospodarzy mających przeszło 50 
lat. Dalsze tłómaczeuie oskarżonych opierało się na tćm, że nie byli 
obeznani z rosporządzeniem król, rejencyi z d. 2 listopada 1848 roku 
ogłoszonem z objaśnieniami powtórnie w r. 1857, według którego ża­
dnych innych chorągwi prócz pruskich nie wolno wywieszać w W. Ks. 
Foznańskiem, okoliczność zaś, że chorągiew tę corocznie wywieszano, 
bynajmnićj istoty mniemanego przestępstwa dowodzić nie może. Ksiądz 
Talaczyński dowodził mianowicie, iż polecił był organiście wywieszenie 
chorągwi, nie oznaczając bynąjmnićj bliższych jćj przymiotów, ten zaś 
poruczył wykonanie roskazu tego w tćjże myśli obźałowanemu Stacho­
wiakowi. Że ten wywiesił wspomnioną tu chorągiew, stało się to sku­
tkiem dawnego zwyczaju. Prokuratorya atoli nie znajdowała, aby zwy­
czaj ten mógł znieść rosporządzenie rejencyjne, i wniosła przeciwko 
Stachowiakowi o karę 3, a przeciwko ks Talaczyńskiemu 15 tal. grzy­
wien. Po długićj naradzie wskazał ich sąd na 1 i 5 tal. grzywien, 
motywując, iż chorągwi tej, mogącej zakłócić publiczną spokojność, nie 
należało się już od czasu publikacyi rzeczonego rosporządzenia re- 
jencyjnego wywieszać.

— W piątek i w sobotę spadła na rabusiów z Korzkwi Nemesis 
w Krakowie, a wykonawcami jćj były tamtejsze przekupki. W tćj wsi 
p. Seldmejera zrabowali, jak wiadomo, dwór Moskale, a następnie do 
szczętu go wypróżniła banda z żołnierzy i z namówionych przez nich 
chłopów złożona, półtora dnia w nim gospodarując. Już w piątek je­
den z rabusiów przywiózł na targ tamtejszy kaszę zrabowaną, lecz kru- 
piarz, który tę kaszę nabył dawnićj we dworze, kazał go z wozem 
i końmi aresztować. Sprawa ta zapewne pójdzie na drogę sądową. 
Wśród tego baby z Korzkwi przyniosły tu na targ w sobotę kury ko- 
chińchińskie, a gdy służąca właścicielki przypadkiem przechodząca 
dostrzegła znane sobie baby i kury dworskie i o tem powiedziała naj­
bliższej przekupce, ta wraz z sąsiadkami odebrała kradzione kury i bi- 
jąc złodziejki przegnano je przez rynek i ulicę Szewską, poczem prze­
kupki odniosły w tryumfie łup odebrany właścicielce do mieszkania. 
Powtórzyła się ta scena w sobotę z kapłonami, które inna znów baba 
z Korzkwi na targ przyniosła. Niska cena, jaką żądała od jednej 
przekupki, zamiast tę ostatnią złakomić, wzbudziła w nićj podejrzenie. 
Natychmiast odbyto na targu sąd doraźny; przekupki wzięły babę ba­
dać, a przekonawszy się że kapłony zrabowane, wymierzyły doraźnie 
sprawiedliwość na zbrodniarce, którą wypuściły z rąk wprawdzie żywo, 
ale nie bez widocznych na twarzy śladów egzekucyi wyroku. (Czas).

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.
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Dnia 23 b. m. o godz. 11 '/2 w południe 
zakończył żywot doczesny w 73 roku ży­
cia«) swego Wawrzyniec Szafarkieaicz. 
Eksportacya odbędzie się w przyszłą śro­
dę o godz. 4 po południu z domu Wrocła­
wska ulica Nr. 9. Donoszą o tćm kre­
wnym i znajomym w smutku pogrążeni 
(553) żona i dzieci.

W moim handlu korzennym i destylacyi 
znajdzie miejsce młody człowiek jako subjekt, 
znający język polski jako niemiecki.

Reflektujący raczy się zgłosić do rcdakcyi 
Dziennika Poznańskiego. (545)

Pocely osobowe
odchodzące z Poznania.

Dl
/tch

Walne zebranie Towarzystwa rolniczego 
połączonych powiatów Średzkiego, Wrzesiń­
skiego i Gnieźnieńskiego odbędzie się dnia 
2 marca r. b. we Wrześni w hotelu Paprzyckie- 
go o godz. 11 przed południem: o liczny udział 
uprasza Dyrckcya. (543)

Przy ulicy Świętomarcińskiój No. 30, na­
przeciwko pomnika Mickiewicza, są dwa nowo 
tapetowane pokoje frontowe wraz z kuchnią 
angielską i t. d. od 1 kwietnia r. b. do wyna­
jęcia. L555J

Walne zgromadzenie Towarzystwa rolni­
czego powiatu Inowrocławskiego, odbędzie się 
w dniu 2 marca r. b. przed południem o godz. 
11 w oberży p. Balinga Nr. 6, w Inowrocławiu, 
na które szan Członków zaprasza

Dyrckcya. (546)

Czerwoną,, białą i żółtą, ko­
niczynę, łubin, tymoteusz, raj­
gras, lucernę, tudzież wszelkie 
inne nasiona poleca tanio

L. Bacrwaid.
¡558] Nakło.

W myśl statutów walne zebranie połączo­
nych północ, powiatów W. Ks. Poznańskiego, 
zbierze się na dniu 1 ma'ca r.b. na wielkiój sali 
w hotelu Poznańskim we Wągrowca.

Na porządku dziennym przedmiotem obrad 
będą następujące przodmioty:
1) Czy w obecnem położeniu W. Ks. Poznań­

skiego wypada się starać raczój o rządzców 
niż o dzierżawców.

2) Jaki czas najstosowniejszy do kocenia 
macior.

3) a, Rozprawa o upiawie roślin okopowych
w ogólności w szczególności jako pasza 
w porównaniu ze sobą.

b, O uprawie marchwi.
4) Rozprawa jaką u nas zaprowadzić kulturę 

leśną w majątkach mniejszych i średnich 
aby zapobiedz najgwałtowniejszym własnym 
potrzebom.

5) Wybór płodozmianów w rozmaitych stosun­
kach gospodarskich.

6) Wystawa prób płodów roln. na sprzedaż, 
szczególnićj zbóż jarych i nasion.
Z powodu nadzwyczajnych nieprzewidzia­

nych wypadków wystawy płodów roln. w r. b. 
we Wągrówcu nie będzie. (478)

Dyrekcya.

Biorę pranie do donin,
przy ul. Strzeleckićj No. 24, w sklepie. 
[561] Lewantlowgka.

Obwarzanki Warszawskie co dzień świeże 
dostać można tylko na Dominikańskićj 
ulicy No. 2. (554]

Świeżego, tłustego, wędsco- 
ncjio łososia odebrał

Jakób Appel, (560)
ul. Wilhelmowska 9, naprz. hot. Myliusa.

Oczekiwany świeży, tłusty
łosoś’ wędzony, tudzież wędzony 
węgorz, nadeszły.

IF. F. Meyer i Sp,
[559] plac Wilhelmowski 2.

Dom. Chorynia pod Kościanem, ma zdrowe 
cebulane i czerwone kartofle na sprzedaż.

[283]

Kończąc tu w Poznaniu mój kurs tańca, 
mam zamiar udania się na wieś. Osoby ży­
czące bym ich domu udzielał lekcye, raczą się 
zgłosić pod adresą, Grobla Nr. 4. p. 3-

lioruel Szczepański,
(499) były tancerz Teatrów Warszawskich.

Nauczyciel domowy, polski, niemiecki język 
i muzykę posiadający, dla troje dziewcząt, znaj­
dzie natychmiast zatrudnienie w Cśnie pod Ło- 
piennem. Bliższe warunki u pana M. Hundt w 
Ośnie pod Łopiennem. [562]

Dla chłopczyka uczciwych rodziców jest w 
moim handlu otwarte miejsce ucznia. (519)

Trzemeszno. A. Kiszewski.

Niniejszćm mam honor donieść 
uniżenie, iż odtąd przyjmować 
będę

owczarnie do hodowania,
W przeciągu wielu łat było zadaniem mojćm, 
aby nabyć gruntownych, zasadniczych wiado­
mości nietylko co do wełny w runie, ale i co 
do utrzymywania owiec i zasad hodowania, ko­
rzystając ze sposobności wykształcenia się w 
najbardzićj renomowanych stadach Pomorza 
i Meklemburgii.

Dowody na to złożę w rezultatach powie­
rzonych mi do hodowania stad, zaś pp. Maas- 
Neuendorf, fflerker-Woltersdorf i Berlin-Rlempc- 
now udzielą na łaskawe zapytania bliższych 
objaśnień.

Zlecenia przyjmuję pod moim adresem: 
Freienwalde w Pomeranii poste rest.

Rudolf Thilo,
[557] dyrektor owczarni.

do Skwierzyny na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, Go- 
rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana, 

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świebodzi­
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.

do Kargowy ną Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, 
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana,

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia,

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie­
rzyce o godz. 8 mm. 30 z rana, 

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa, 
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko­
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Karnik, Śrem, Dolsk, Borek 
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana, 

z Śremu do Zaniemyśla, Książa, 
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

do Na kła na O wińska, Mur. Goślinę, Rogoźno, Wą­
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem, 

z Rogoźna dó Obornik,
z Wągrowca do Gołańczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 30 przed połu­
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45, 

z Strzałkowa do Słupcy i Warszaw), 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą­
sawy, Żnina, Szubina, z Gniezna codziennie do 
Kłecka, Lopienna, Janowca, Srebrnćjgóry,

do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cylichowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie­

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylichowy do Świebodzina, Zielonćjgóry,

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie­
wy, Górzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem, 

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy­
nia, Babimostu, Cylichowy,

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza, 

z Skwierzyny do Bledzewa,
do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek,

Koźmin o godz. 8 wieczorem, 
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie­
rzyc,

do Ostrowa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, No- 
wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o godz. 8 
min. 30 wieczorem.

a Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka­

lisza, Skalmierzyc, Mixtatu,
do Wągrowca na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno 

o godz. 10 minut 30 wieczorem,
z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły,

do Trzemeszna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, 
Wierzyce i Gniezno o godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni,^Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzelna, 

Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

jewa i Heyne z Kr. Polskiego, p. Patrzykowsi 
i obyw. Grzybowski i Fuchacki z Lopienna. w)aj 
Hundt z Ossy, Kapcin z Miniszewa, kupiec g;u 
cki z Miłosławia, dzierż, dóbr Królikowski z ę, 
lembowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Ara, 
zelin, Grad i Borchardt z Berlina, Branbechf 
z Lisa, Klingner z Magdeburga, Moses i Klut 
z Szczecina, Bechfeldt z Grodziska, Geisrig* 
z Wrocławia, Thirmass z Wolsdorf, Hirschby 
z Nakła i Levy z Inowrocławia, pan Wenhai 
z Htlnern.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gener. pełno« 
Dietrich z Landsberga n.. W., wł. dóbr Petri]' 
z Zilichowy, Gandecker z Gembic, referen. HiiS 
z Spremberg, Hancke z Krosna n. O., Herrmw nO 
z Cylichowy, asses. Werner z Frankfurtu n. 0., 
Itzenpłitz z Berlina.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Horch z 
guncyi, Adler z Berlina, Oebne z Magdeburg IA 
Russack. z Gniezna, Nagel z Freiburga, Schfi 
i Wendorf z Szczecina, aktor Geras z Poznania,
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Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 24 lutego.
Żyto, bez obrotu, wyp. 100 węcpli, na luty 40' 

luty-marz. i mar.-kw. 40, na odstawę wiosenną i h 
maj 40’%, mąj-czerw. 40%, tal pł. Ok owita: stal 
obrot, wyp. 6,000 kw., ha luty i marz. 13%, ki 
13'%,, maj 14, czerw. 14’/,, lip. 14%, tal. pł. 

Berlin, 23 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szetii 60—73 tal. plai 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2060 funtów 46' 
—wyp. 1000 cnt., na luty 46'/,—46, luty-mar 
453%—’/„ na odstawę wiosenną 453%—%, maj-czr 
45%—• „ czer.-lip. 46%—46 pł, lip.-sierp. 46’/, ti 
żąd. Jęczmień: 25 szfl. wielki 33—39 tal. Owiei 
1200 £ w miejscu 22—24 pł., na luty i luty-man 
22’/,, kw-maj 22% żąd., maj-czer. 23 pł., czer-li 
23% tal. żąd. Olćj rzepiowy: 100 funt, bez b 
czki w miejscu 15’/,, na luty 15- 14'%,, luty-mar 
14%, kw.-maj. 15—14”/,,, maj-czer. 14%-%, wrzei 
paźdź. 14%, tał. pł. Ok jwita: 8000% Trał, ki 
beczki w miejscu 14%,—%, wyp. 30,000 kw., i 
lut* i luty marz. 14%—%, marz.-k e. 14%,—%, ka 
mąj 14%—%, maj-czer. 14'%,— 2/3ł czer.-ip. 15',( 
lip.-sier. 15”/,,— %, sierp.-wrz. 15%—%, wrześ.-pj 
15’1/,,-% tal. pł.

W rocław, 23 lutego.
Na targu: piękna śred. pośleA

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 76-80 74 68-72;

„ żółta 75—76 73 67—70
Żyto 53—54 52 50-51
Jęczmień 42-43 40 37-3“
Owies 27—28 26 22—21,
Groch 50—52 47 42—45)

tzep: 282—268-—244 sgr. za 150 funt. brutto.

Dominium Ustuszewo potrzebuje od św, 
Wojciecha r. b. torflarza dobrego. (530)

Dom. Busiua ma ua sprzedaż barany, 
maciorki i skopy, które każdćj chwili 
obejrzeć można. [181]

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 24 lutego.

BAZAR. Wł. dóbr Słotowicki z Krakowa, pani Bą- 
kowska z Król Polskiego, Krasicki z Wrocławia, 
hv. Kwilecki z Dobrojewa, Chłapowski z Berlina, 
Jaraczewski z Jeżewa, Grabowski z Radomina, hr. 
Bniński z Samostrzela, Koczorowski z Izabeli, Hem- 
pel z Warszawy.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Czarnecki z Pa­
kosławia, Dąbrowski z Winnejgóry, hr. Żółtowski 
z Ujazdu, br. Bnińska z Pamiątkowa, Hulewicz 
z Młod?ijewic.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Swinarski z Budzie-

Na giełdzie. Żyto: 2000 fn. wyższe ceny, 
luty i lut” marz. 42, marz.-kw. 42' „ kw.-maj i 
pł., maj-czer. 43'%, tal. żąd. Owies: na luty 
żąd., kw. aj 21% tal. pł. Olćj rzepiowy: w mii 
scu 15%,, wyp. 50 cnt. na luty 15%, luty-marz. 15 
pł., marz.-kw. 15%, kw.-maj 15 żąd., wrześ.-paid 
14 tal. pŁ Okowita: wyższe ceny, wyp. 12,000b 
w miejscu lS2/3, na luty i luty-marz. 13%—"/„ 
marz.-kw. 14 żąd, kw.-maj 14%, maj-czer. 14'/ 
czer bp. 14%, lip.-sierp. 15—'/,, tal. pł.

Szczecin, 23 lutego.
Na giełdzie: Pszenica: 85 iunt. żółta 67 

68%, pozn. 68, 83—85 fun., żółta na odstawę ii 
senną 69%, maj-czer. 70%—70 tal.pł. Żyto: 20 
funt, w miejscu 44—45'/,, na wiosenną odstawę 45 
—%, maj czerw. 45%, czer.-lip. 46',„tal. pł. Owie 
47—50 fn. na odst. wios. 22%—24 tal. pł. 01 
rzepiowy: w miejscu 15, na kw.-maj 14%, wrz.-pi 
14 tal. pł. Olćj lniany: w miejscu 15%, kw.-fl 
14"/„ tal. pł. Okowita: w miejscu bez be« 
14'%—%,, mar.-kw. 14%, na odst. wios. 14%, w 
czerw. 14% pł., czer.-lip. 15, lip.-sier. 15' 3 tal. ś,d

Bydgoszcz, 23 lutego.
Pszenica: 81 funt. 25 łót. — 83 fnt. 24 łót. 

—60 tai, 130—134 fn. 62—66 tal. Żyto: 78 ta 
17—81 funt. 25 łót, 38—40 tal Jęczmień: wie' 
30—32, drobny 26- 30 ta,l. Owies: 27 sgr. za s 
Groch: 36—38, na paszę 34—36 tal. Rzep: 
—95 tal. Rzepak: 90—96 tal Okowita: 1 
tai. za 8000% Trał

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 23 lutego.

Papiery pruskie.

Pożycz, dobrow...........
— rząd. 1859............
— 50,52 konw.
_ 54,55,57,59
— 1856..........
— prein. 1855...........

Obligidługu skarb...
— Marchii...........

Listy zast March.....
— Prus Wsch.......

Pomor.

— W. Ks. Pozn.......
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląakie................
— gwar. B.................
— Prus Zach.............

— rent March........;
— Pomor./...............
— W. Ks. Pozn..../. 
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.......
— Saskie................
— Szląskie.............
Papiery „graidcne.

Austr. metali...........
— pożycz, naród....
— Obfigi 250 fl... 
Rosy. 5 poiy. Stiegl..
— 6 —

Rosy. poży. angiel...

4%
4%
<y,
3%
3%
3'/,
3%
3%

4
%

4
3%

4
3%
$

4
4

7»

»adano.
pł»-

eon».
101%
106%!
99

101%
101%'

129% -

91

89%'
89%;

88
98%

100%

97
97
94'/,

87
97%'

99% —

100’%

99%
98'/,
99*/,
99%

99’/.

65 I 
70%' 
80 I 
89% 
9794%l!

Polak, obligi skarb.....
— Cert A. 800 zl 
— — B. 200 ssl.
— Lis. a. u w R.8. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Plenlądie.
Frydrychsdory....:...

Złota, funt, cel.......
Srćbra dito.......
Saskie bil kas....... .
Niem. banku............

— płat, w Lipsku
Austr. bank......... .
Polskie biL bank... 
Disk bank, od weksli

Akcye kolei ielaiuyck.
Berlin-Anhalt...........
Berlin-Hamb...............
Berl.-Poczd.-Magd.....
Beri Szczeciń...........
Wrocl-Freib..............

— najnow.............
Brseg-Niskie..............
Kożlo-Bogumin..........

— pierwot............

Dolno-Szl-March..... 
Dolno-Szl kol. pob..

— pierwot...........
Póła. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt B............
Opol-Tarnowic.........
Starogr.-Pozn............

Akcje bank. I kredyt 
Beri. Stow, kas.........

4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4
4
5 
4

37,
7

3'/.

M-
dftno.

pła­
cono.

82 —
93 —
— 23’z,

89%'
91 —

113% —
99%,

— 460%'
— 30 i
— 99%.— — 1
— 99%,'
— 87’/,'

90’%
— 4%

143%
122
— 184
— 135
-- 133%;

— 86%'
— ci’/,'— 94'%'

98
99

70% —
—■-
— 65%

160%)
—. 141%,l
— 61 !— 106 1

—
118 I

Beri. Tow. hand........
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito..............
Królew. dito.............
Lipsk. Stow. kred....
Magd, bank pryw.....
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow. ....
Prusk. udz. bank.......
Szląsk. Stow. bank.....

pł»-
7. dftBO. •ono.

105
102%4

4
4
4
4
4
4
4
4
4

7-
93

97
98

Akcye 
BerL fafi 
Miner 
Concord 
Magd, assek. ogn.

Obligacye i prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt..............

Berl-H&mb,............
— II. Em..........

BerL-PocŁ-Mag. A.
— Litt C............
— Litt D............

Beri -Szczecin.........
— DL Em..........

Kożlo-Bogumin.......
— HL Em.......

Dolno-Szl-March....
— konwen...........
— — HI ser.....
— — IV. ser.. .

Półn.-Fryd.-Wilh..... 
Górn.-Szl Litt A...

—• Lit B.

4

T-
4
4

7
4

3*/.

101'/,
99

100

97

99

98%
90%

100%
101
83

7»
M-

d»no.
Pł*.
cono.

— lit D................. 4 96 _
Lit. E................. 3%. 84%.

— Lit F................. 4% ICO'/,
Starogr.-Pozn........ . ..

— 11. Em................ 4’/, _ 100
KURS GIEŁDY W Wr UCLAVHU.

Głog.-Żegan.........
Brzeg.-Niskie.......
Doln.-SzL-March..

126%
99'%

102%
35%'

99%

98’%
97

92%
97
98%
98%
96%

101%

87%

dnia 23 lutego. 
Papiery I pieniądze.

Dukaty........................
Frydrychsdory...........
Lujdory.......................
Polskie bil. bank..../.
Aust banknoty.
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi miejskie 
Poznań, list, zastaw.

— nowe.....
— nowe............L
— Listy Rent....,

Szląskie list. Zast...
— nowe Lit A...
— nowe..............
— Lit B..........
— Lit C.............
— Listy Rent....
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast..
— now. Emis.....
— Oblig. skarb... 
obi cząstk. h 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcyc............
Szląski bank................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kelel teł. 
Freiburg......................

— now. Emis.........
— obi. z praw, pierw.

4
4

3%
4
4

3'%
4
4
4
4
4

<’/.
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

90%

86’%

97%
94%

101’%

101’/.
1CO%
100

89’/,

71
36%

Nakładem i czcionkami Ludwika Merabaoha w Pomania

95%

109%

182%

— I

%
aiSk płv

eoń
4 -
4 85% -
4 —
4 __ -•

3% 160%
4'/, 141'% —

4
3'/,

97%

3% 84% -
4 61’/,
4 62 -*

4% — di

— z pr. pierw.......
Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit B.................
— obi. z pr. pierw.
— ...............Lit. D.
— ...............Lit. E.

Opól. Tarnów.....
Kożlo-Bogumin....

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU ni 

dnia 24 lutego.
Pozn. List Zastaw.....

— nowe....................
— nowe....................

Pozn. List Rent.........
— akc. bank. prow.
— obi. prow............
— obligacye pow....
— obi. meL Obry...
— obligi pow...........
— obl.miejsk.ILEm.

Prusk. obL skrb...
— poży. skarb.
— dóbr, poży..
— poż. skarb..

w

— poż. z premią.,
Szl List Zast......... .
Zach. Prusk.............
Polskie.....................
Górno-Szl. ak. kol. żel

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol źeL 
Polskie banknoty.. 
Zagraniczne banknoty

4 103’%
3’/, —

4 97%
4 98%
— 97'/,
5 —
6 102'%
5 102%

98’/«
4 —

3% —
4
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5 —
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